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Piotrek
nieunplugged

czegoś może się przydać. Imponowało
nam to. Jak on się uparł, to i ja się upar-
łam. Postanowiliśmy znaleźć mu zaję-
cie.

EQUAL to program również dla ta-
kich jak Piotrek. I dla takich, którzy są
bezrobotni - specjalistów wykluczo-
nych z rynku pracy (z różnych przyczyn)
albo jeszcze nie specjalistów, ale za to
z pasją, którą można /.amienić w spe-
cjalizację. Dla nich EQUAL organizu-
je manufaktury, czyli małe przedsię-
biorstwa. Każde przedsiębiorstwo ma
swojego lidera, który najpierw sarn się
uczy. potem tworzy zespół i uczy in-
nych. Manufaktura to przedsiębiorstwo
społeczne - ludzie sami dają sobie
pracę, a pieniądze za nią daje im EQUAL,
przynajmniej na początku.

Tyle że Piotrek do takiego przedsię-
biorstwa nie pasował. Przedtem nie pa-
sował.

Najpierw dyrektor Szymońska wy-
myśliła dla niego pracę w kinie Sfinks
(działa przy „Norwidzie"). Miał być
asystentem kinooperatora.

Dyrektor Szymońska: - Wydawało mi
się. że sobie poradzi. Praca lekka, ci-
cha, spokojna. Idealne zajęcie dla nie-
go, przemiły opiekun. Strasznie się cie-
szyłam z tego pomysłu.

Co robi asystent kinooperatora? Na
przykład nakłada taśmę filmową na
szpulę.

Piotrek się starał. Ale jakby się nie sta-
rał, rak nie mógł zamienić na takie, któ-
re się nie trzęsą. A ręce asystenta kinoo-
peratora trząść się nie powinny. Taśma
Piotrkowi wypadała, szpula też była opor-
na. Pocił się i klął (nie słowami, ale w gło-
wie). Zły był na siebie i swoje ręce.

- Co pan potrafi panie Piotrze? Co
pan lubi robić, co panu sprawia przy-
jemność? - zapytała dyrektor Szymoń-
ska.

- Wszystko potrafię, ale Czasem mi
nie wychodzi. Lubię komputer, mam
skończony kurs - odpowiedział.

- Świetnie!
Na próbę miał zrobić zaproszenia.
- O! - zdziwiła się Szymońska.

Zdjęcia
keja: uczyni) Piotra obróbki /djęć
w programie Corel Photo Paint.

Uczy Paweł Ogarek. informatyk z „Nor-
wida" (robi zdjęcia, ar tys tyczne) . Pio-
trek łapie /asady. Piotrek zaczyna rozu-
mieć, o co chodzi, zanim Paweł skończy
mu tłumaczyć. Piotrek jest dobry. Paweł
jest / niego dumny.

Ogarek: - On po prostu się bawił. Aż
miło było popatrzeć. Tam wyczyścił, tu
coś dodał, tani odsłonił. I żadnego po-
kazywania palcem. Może nie od razu ge-
niusz, ale bystrzak.

Dostał dyplom ukończenia kursu
(szkolenie sfinansował grodzki urząd
pracy), l dyrektor Szymońska znów mia-
ła problem: Piotr umie obrabiać zdjęcia,
ale co właściwie ma robić dalej?

Pomysł był prosty i genialny. Szymoń-
ska wpadła na to po wizycie u swojej ma-
my. Mama znalazła zdjęcia z młodości
(była wojna, ona była młoda i nielogicz-
nie szczęśliwa), powiedziała córce, że
może je zabrać, bo i tak są poza albuma-
mi, więc nigdy już nie awansują, żeby
wejść do jakiegokolwiek. Wzięła, zaczę-
ła się im przyglądać.

Dyrektor Szymońska: - Dużo w na-
szym Piotrku życia i radości, ale ta mięk-
kość i wrażliwość człowieka, który nie
jest sprawny fizycznie - pozostała. Cza-
sem tak mało wystarczyło, żeby oczy
mu się zaszkliły; jakieś wspomnienie,
jak ieś słowo. Jemu potrzeba było do-
brych, mocnych emocji. Te zdjęcia to
miały. Zaproponowałam mu. żeby zajął
się nimi. Odczyścił, uratował, potytuło-
wał.

Kiedy Piotrek zobaczył fotografie ma-
my Szymońskiej. rozpłakał się.

Piotrek: - Bo to wojna, bomby lecą.
ludzi zabiera się do obozów, zabi ja
w uliczkach, nachodzi w domach, a ci
ludzie na zdjęciach tacy piękni i radoś-
ni. Tyle w nich światła, tyle uśmiechu
dookoła. Byłem zachwycony. Czy ja
mogę tak patetycznie...? Ja mam taką
wojnę od zawsze, i... No. pani przecież
rozumie...
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Każdym zdjęciem zajął się tak czu-
le, jak kiedyś kwiatkami w szklarni.
Mgłę ściągał, zarysowania odejmował,
światła dodawał, szarość wyrzucał. Lu-
dziom na fotografiach się przyglądał:
zaprzyjaźnił się z nimi. Zdjęcia pona-
zywał: „Popisy na polanie". „Wiosen-
ne zaloty". „Niewinne pocałunki".
„Szałas"...

Piotr: - To nie kicz. To uczucia, a one
-jak prawdziwe - to nigdy nie są kiczo-
wate.

Zdjęcia: para całuje się na molo - ona
nachyla się w jego stronę, i jest to por-
tret, ale zamiast ramki ma koło ratunko-
we: grupa młodych ludzi zbudowała sza-
łas z k i lku patyków i płachty, cieszą się,
nogi m a j ą splątane i nie wiadomo, któ-
ra jest czyja, patrzą w obiektyw: kobie-
ty stoją przed sklepem, jedna z nich prę-
ży się dumnie przed dziecięcym wóz-
kiem, a wózek biały i wygląda, jak sta-
tek kosmiczny. Albo: kobiety to męż-
czyźni, a mężczyźni to kobiety: one za-
łożyły męskie garnitury, oni - kobiece
sukienki .

D z i e s i ą t k i takich zdjęć, radosnych.
Z czasów, kiedy była wojna i rzadko kto
się uśmiechał.

Katalogi się rozrastały.
Rozrastaj;).
Pęcznieją.

Teraz
Jł gnieszka w zakonie. Ania wyjecha-

ła /. Krakowa (w Łodzi znalazła pra-
cę i mieszkanie). Piotrek za Anią tęsk-
ni.

Postanowił iść do liceum, uczy się lam
od roku.

W „Norwidzie" przygotowują go do
kolejnego kursu (Adobe Photoshop), że-
by nauczył się więcej i jak kiedyś będzie
chciał poszukać pracy gdzie indziej,
mógł /robić wrażenie na przyszłym pra-
codawn. Za j a k i ś czas dołączy do ma-
nufaktury poligraficznej. Może innej
- Piotr, i jeszcze parę osób. będzie robić
operację na starych zdjęciach, które lu-
dzie przyniosą do „Norwida". Taki fo-
tograficzny lifting.

Zuzanna Kowalik: - Proszę go pozdro-
wić ode mnie. uściskać. I całego „Nor-
wida" uściskać. Czy mogę mu żony po-
szukać? Bo pracę już ma, więc... Żeby
było u niego normalnie, jak u mnie czy
u pani... Michał pewnie by powie-
dział o Piotrku „farciarz". Michał był
unplugged. Piotrek jest podłączony do
prądu, dobrego źródła zasilania; ma
szczęście. Myślę, że nikt nie powinien
być unplugged. Akumulatory to jednak
rzecz wyczerpywalna...

Album
j iotrek uwierzyć nie może, że dostał

duże fotograficzne zlecenie. Chodzi
po korytarzach „Norwida" i pyta wszyst-
kich: czy na pewno, czy nie żartują z nie-
go, a może ktoś odwoła zlecenie...

Nie odwoła.
Ze zdjęć, które Piotrek obrabia, po-

wstanie album. Piotrkowym albumem
interesują się już Francuzi i Belgowie,
współpracujący z „Norwidem" w ra-
mach EQUAL.

Dojdą jeszcze inne fotografie, dyrek-
tor Śzymońska czeka na takie. Niech
ludzie je przyniosą, zostawią. Muszą
być t y l k o radosne, pełne uśmiechnię-
tych Indzi. Do innych fotografii nie pa-
sowałby tytuf albumu - „Kocham ży-
cie".

Czy życie kocha Piotrka?
Piotrek kijka w zdjęcie kilkumiesięcz-

nego malucha;1ego, który parę fotogra-
fii wcześniej spał w dziecięcym wózku
przypominającym statek kosmiczny, l
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Piotr i stare zdjęcia
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Pierwsze fotografie, którymi zajął się Piotr Mars, to zdjęcia i archiwum rodzinnego Danuty
Szymońskiej (pochodzą w czasów II wojny światowej). Jest ich 60. Do tego będą jeszcze
fotografie przyniesione do „Norwida" przez mieszkańców Nowej Huty, a przede wszystkim
przyjaciół placówki. Jedne i drugie znajdą się w albumie „Kocham życie", które ośrodek
chce wydać w ramach programu EQUAL Piotr będzie też pracował nad retuszowaniem
i odnawianiem fotografii pochodzących ze zbiorów prywatnych - mogą Je przynosić
mieszkańcy całego Krakowa. To ma być podstawowe zajęcie Piotra, oczywiście płatne.
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